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Roz­dział 1

Powie­trze prze­szy­ło prze­ni­kli­we, peł­ne ener­gii rże­nie, a po­tem roz­legł się stu­kot koń­skich ko­pyt i z przy­cze­py sa­mo­cho­do­wej wy­sko­czył nie­zwy­kle żywy kasz­ta­nek.

– Hej, Red! Spo­koj­nie – po­wie­dział Ben Stil­l­man, je­den z pra­cow­ni­ków He­ar­tlan­du, pró­bu­jąc jed­no­cze­śnie za­pa­no­wać nad zwie­rzę­ciem. – Nie sza­lej.

Red ko­lej­ny raz za­rżał prze­ni­kli­wie, na­wo­łu­jąc inne ko­nie, pa­są­ce się na wy­bie­gu, a po­tem pu­ścił się do przo­du z wy­gię­tą szy­ją i unie­sio­nym wy­so­ko ogo­nem.

– Po­mo­gę ci – za­ofe­ro­wa­ła Amy, pod­bie­ga­jąc do przy­cze­py. – Ma za­dzi­wia­ją­co dużo ener­gii.

– No wła­śnie – zgo­dził się Ben. – Nikt by nie po­wie­dział, że jest po dwóch run­dach na kon­kur­sie sko­ków. Nie li­cząc roz­grzew­ki, rzecz ja­sna. – Chwy­cił uździe­ni­cę i uśmiech­nął się ra­do­śnie.

Amy od­po­wie­dzia­ła uśmie­chem i zła­pa­ła uździe­ni­cę z dru­giej stro­ny. Za­czę­ła szep­tać coś uspo­ka­ja­ją­co i gła­dzić mu­sku­lar­ną szy­ję zwie­rzę­cia.

– Niech zgad­nę: wy­gra­li­ście – po­wie­dzia­ła, kie­dy Red nie­co się wy­ci­szył.

– Skąd wiesz? – za­py­tał Ben, a na jego twa­rzy za­kwitł sze­ro­ki uśmiech.

– To wi­dać.

– No tak – za­śmiał się chło­pak. – To praw­da, wy­gra­li­śmy. Red ska­cze tak, jak­by chciał wy­sko­czyć ze skó­ry. I co gor­sza, do­sko­na­le zda­je so­bie z tego spra­wę, za­ro­zu­mia­lec.

Red na­le­żał do Bena. Miał wiel­ki ta­lent do ska­ka­nia. Ben na­to­miast był zdol­nym i bar­dzo am­bit­nym jeźdź­cem. Sta­no­wi­li ra­zem wspa­nia­łą parę, więc szyb­ko pię­li się co­raz wy­żej w kla­sie In­ter­me­dia­te. Mie­li szan­sę zajść na­praw­dę da­le­ko.

Amy pró­bo­wa­ła sku­pić się na tym, co mówi chło­pak i nie do­pu­ścić do gło­su wła­snych uczuć. Ben opi­sy­wał wła­śnie ze szcze­gó­ła­mi zwy­cię­stwo w za­wo­dach. To mo­głam być ja, szep­tał jej ja­kiś we­wnętrz­ny głos. To ja mo­głam jeź­dzić na za­wo­dy i wra­cać z na­gro­da­mi, tak samo jak Ben. Za­le­d­wie dwa ty­go­dnie wcze­śniej Amy mu­sia­ła zre­zy­gno­wać z wła­sne­go ko­nia, Pio­ru­na, żeby móc skon­cen­tro­wać się na pra­cy w schro­ni­sku: na po­ma­ga­niu ko­niom w po­ko­na­niu lęku, bólu i stre­su. Pio­run był cu­dow­ny i uta­len­to­wa­ny, miał przed sobą świe­tla­ną ka­rie­rę, więc de­cy­zja o po­zby­ciu się go i re­zy­gna­cji ze sko­ków była dla Amy bar­dzo bo­le­sna. Wie­dzia­ła, że Pio­run po­je­chał na te same za­wo­dy, na któ­rych wy­stę­po­wał Ben z Re­dem i za­sta­na­wia­ła się, jak mu po­szło.

Po chwi­li ode­pchnę­ła od sie­bie smut­ne my­śli. Pod­ję­ła wła­ści­wą de­cy­zję – była tego pew­na – choć strasz­nie tę­sk­ni­ła za Pio­ru­nem. Po­mo­gła Be­no­wi wpro­wa­dzić Reda do staj­ni.

– Wy­czysz­czę go po­rząd­nie – po­wie­dział Ben. – Na­le­ży mu się.

– Po­win­no go to wy­ci­szyć – przy­tak­nę­ła Amy i po­kle­pa­ła kasz­tan­ka. Red był spo­co­ny, a po dro­dze z przy­cze­py do staj­ni cały czas rżał do in­nych koni. – Do zo­ba­cze­nia.

 

Amy wy­szła na po­dwó­rze i ru­szy­ła ścież­ką pro­wa­dzą­cą w stro­nę wy­bie­gów. Faj­nie było wi­dzieć Bena tak za­do­wo­lo­ne­go i od­no­szą­ce­go suk­ce­sy, ale jed­no­cze­śnie czu­ła bo­le­sny ucisk w ser­cu na wspo­mnie­nie tego, jak ona sama wra­ca­ła do domu szczę­śli­wa, wio­ząc w sa­mo­cho­dzie nie­bie­ską wstąż­kę. Jed­nak, gdy po­chy­li­ła się nad ogro­dze­niem wy­bie­gu, na­tych­miast za­po­mnia­ła o kon­kur­sach sko­ków i od­no­szo­nych zwy­cię­stwach. Mło­dy gnia­dy kuc prze­rwał sku­ba­nie tra­wy, uniósł łeb i pa­trzył, jak się zbli­ża.

– Wierz­ba! – Amy za­wo­ła­ła ze wzru­sze­niem i we­szła na wy­bieg.

Kuc za­rżał na po­wi­ta­nie i ru­szył w jej stro­nę. Amy po­czu­ła się taka szczę­śli­wa: Wierz­ba w ni­czym nie przy­po­mi­na­ła prze­ra­żo­ne­go, za­szczu­te­go zwie­rzę­cia, któ­re po­ja­wi­ło się w He­ar­tlan­dzie za­le­d­wie kil­ka ty­go­dni wcze­śniej, po trau­ma­tycz­nych prze­ży­ciach. Po­przed­ni wła­ści­ciel kuca sto­so­wał sta­re, okrut­ne me­to­dy na­uki po­słu­szeń­stwa: przy­wią­zy­wał ko­nia do słup­ka i okła­dał wor­ka­mi, żeby zła­mać jego upór. Na samą myśl o ta­kich me­to­dach Amy aż trzę­sła się ze zło­ści. Po­ma­ga­nie ko­niom ta­kim jak Wierz­ba, by mo­gły za­po­mnieć o cier­pie­niu, sta­no­wi­ło dla niej naj­cu­dow­niej­szą i naj­bar­dziej sa­tys­fak­cjo­nu­ją­cą pra­cę na świe­cie. Nie wy­obra­ża­ła so­bie, że mo­gła­by ro­bić co­kol­wiek in­ne­go.

Wy­cią­gnę­ła rękę, żeby kuc mógł ją po­wą­chać. W tej sa­mej chwi­li pod­biegł ener­gicz­ny rocz­ny koń i ode­pchnął Wierz­bę na bok. Amy za­śmia­ła się.

– Och, Sol­ly – po­wie­dzia­ła czu­le. – Do­ma­gasz się uwa­gi, co?

Po­gła­ska­ła go po szyi, a po­tem się­gnę­ła do kie­sze­ni i wy­ję­ła cu­kier­ki mię­to­we dla obu pod­opiecz­nych. Cho­ciaż Sol­ly był młod­szy i bar­dziej ży­wio­ło­wy od Wierz­by, to jed­nak oba ko­nie za­przy­jaź­ni­ły się.

Amy szyb­ko wsu­nę­ła uździe­ni­cę na łeb Wierz­by i otwo­rzy­ła bram­kę. Kie­dy wy­pro­wa­dza­ła kuca z wy­bie­gu, Sol­ly za­rżał na znak pro­te­stu i ru­szył za nimi wzdłuż ogro­dze­nia.

– Nie de­ner­wuj się, głup­ta­sie – za­wo­ła­ła Amy. – Za­raz ci od­dam two­ją ko­le­żan­kę.

Amy za­pro­wa­dzi­ła Wierz­bę na wy­bieg tre­nin­go­wy i przy­wią­za­ła lon­żę luź­no do ogro­dze­nia. Za­czę­ła ma­so­wać szy­ję kuca w kie­run­ku grzbie­tu. Wierz­ba spra­wia­ła wra­że­nie zre­lak­so­wa­nej i za­do­wo­lo­nej.

– Do­bra dziew­czyn­ka – szep­nę­ła Amy. Na­dal gła­ska­ła grzbiet Wierz­by, kon­tro­lu­jąc, czy nie po­ja­wia­ją się ja­kie­kol­wiek ozna­ki nie­po­ko­ju czy stre­su. Kuc roz­glą­dał się py­ta­ją­co do­oko­ła, ale stał spo­koj­nie z po­sta­wio­ny­mi usza­mi.

Po chwi­li Amy opar­ła się ra­mie­niem o jego grzbiet, naj­pierw lek­ko, a póź­niej ca­łym cię­ża­rem. Wierz­ba w dal­szym cią­gu wy­da­wa­ła się za­do­wo­lo­na, tyl­ko po­ru­szy­ła uchem z za­cie­ka­wie­niem. Amy uśmiech­nę­ła się do sie­bie. Przez cały ty­dzień pra­co­wa­ła na tę chwi­lę i była pew­na, że klacz jest go­to­wa. Ostroż­nie wspar­ła się rę­ko­ma o jej grzbiet i unio­sła się z zie­mi, a po­tem po­wo­li prze­rzu­ci­ła nogę na dru­gą stro­nę.

Wierz­ba nie po­ru­szy­ła się. Amy z bi­ją­cym ser­cem usia­dła jej na grzbie­cie i de­li­kat­nie ją po­gła­ska­ła. Tak samo ostroż­nie prze­ło­ży­ła nogę z po­wro­tem i ze­sko­czy­ła na zie­mię.

– Moja ko­cha­na – po­wie­dzia­ła, przy­tu­la­jąc się ra­do­śnie do kuca. – To był prze­łom! Je­steś cu­dow­na!

– Pew­nie, że jest – ode­zwał się głos za jej ple­ca­mi.

Do ogro­dze­nia pod­cho­dził wła­śnie Treg – pra­cow­nik schro­ni­ska i chło­pak Amy.

– Wi­dzia­łeś? – za­py­ta­ła, uśmie­cha­jąc się do nie­go.

– Ja­sne. To było nie­sa­mo­wi­te. Mam wra­że­nie, że ona jest go­to­wa zro­bić dla cie­bie wszyst­ko – po­wie­dział, kie­dy klacz wy­cią­gnę­ła szy­ję, by po­wą­chać go swo­im mięk­kim no­sem.

– Nie tyl­ko dla mnie. Po­patrz tyl­ko na nią – od­par­ła Amy, wi­dząc, jak Wierz­ba trą­ca chło­pa­ka łbem. – Z każ­dym dniem jest co­raz pew­niej­sza sie­bie i uf­niej­sza. I to wo­bec wszyst­kich.

Od­wią­za­ła Wierz­bę i po­pro­wa­dzi­ła w kie­run­ku wyj­ścia z wy­bie­gu. Kie­dy otwie­ra­ła bram­kę, kuc trą­cił kie­szeń Tre­ga wy­sta­ją­cą gór­ną war­gą. Amy uśmiech­nę­ła się i na­po­tka­ła wzrok chło­pa­ka. Ten po­chy­lił się de­li­kat­nie i po­ca­ło­wał ją w czo­ło.

– Ko­lej­ny szczę­śli­wy koń – po­wie­dział ci­cho. – I to wszyst­ko dzię­ki to­bie. Je­steś nie­sa­mo­wi­ta – do­dał i wy­pro­sto­wał się. – Mu­szę iść, mia­łem za­brać Dy­la­na i Can­dy do staj­ni, żeby moż­na było wy­pro­wa­dzić inne ko­nie na wy­bieg.

– Pój­dę z tobą – za­ofe­ro­wa­ła Amy. – Tyl­ko od­pro­wa­dzę Wierz­bę.

 

Ra­zem po­szli na wy­bieg Wierz­by, oświe­tlo­ny za­cho­dzą­cym słoń­cem. Sol­ly za­rżał na wi­dok swo­jej przy­ja­ciół­ki i pod­biegł się przy­wi­tać. Amy zdję­ła ku­co­wi uździe­ni­cę, a oba ko­nie trą­ci­ły się no­sa­mi i ode­szły paść się na tra­wie.

Amy i Treg ru­szy­li w stro­nę są­sied­nie­go pa­stwi­ska. Cho­ciaż dzień był dusz­ny i go­rą­cy, to jed­nak te­raz, pod ko­niec lata, wie­czo­ry ro­bi­ły się już chłod­ne; co wraż­liw­sze, ra­so­we ko­nie trze­ba było wpro­wa­dzać na noc do staj­ni.

– Ja we­zmę Dy­la­na. – Treg skie­ro­wał się w stro­nę ma­syw­ne­go gnia­do­sza, skocz­ka, któ­ry pasł się ra­zem z trze­ma in­ny­mi koń­mi.

Amy za­sło­ni­ła oczy przed słoń­cem i za­czę­ła roz­glą­dać się w po­szu­ki­wa­niu Can­dy, de­re­szo­wa­tej kla­czy, któ­ra przy­je­cha­ła do He­ar­tlan­du za­le­d­wie parę dni wcze­śniej. Jej wła­ści­ciel­ka, Bar­ba­ra Gold­man, re­gu­lar­nie bra­ła z nią udział w za­wo­dach w ujeż­dże­niu, ale ostat­ni­mi cza­sy klacz za­czy­na­ła nie­co cią­gnąć za wę­dzi­dło i ustę­po­wać w bok bez wy­raź­nej przy­czy­ny. Pani Gold­man przy­sła­ła ją do schro­ni­ska, by oce­ni­li, co jest tego po­wo­dem.

Amy doj­rza­ła Can­dy sto­ją­cą sa­mot­nie przy prze­ciw­le­głym krań­cu wy­bie­gu. Koń drze­mał, z ugię­tą tyl­ną nogą. Amy po­de­szła ostroż­nie, żeby jej nie prze­stra­szyć. Can­dy od­wró­ci­ła łeb, ale się nie ru­szy­ła.

To za­nie­po­ko­iło dziew­czy­nę. Klacz zwy­kle od­da­la­ła się parę kro­ków, kie­dy ktoś po nią przy­cho­dził – lu­bi­ła się z nimi tak dro­czyć. Ob­ser­wo­wa­ła wte­dy jed­nym okiem oso­bę, któ­ra pró­bo­wa­ła ją zła­pać, a sama prze­su­wa­ła się co­raz to w inne miej­sce, cały czas sku­biąc tra­wę. Tym ra­zem Amy po­de­szła do niej bez pro­ble­mów i od razu wsu­nę­ła uździe­ni­cę przez łeb.

– No, chodź – po­wie­dzia­ła dziew­czy­na. – Idzie­my do staj­ni.

Po­cią­gnę­ła lek­ko za lon­żę i Can­dy ru­szy­ła nie­chęt­nie do przo­du. Amy za­trzy­ma­ła się i od­wró­ci­ła gło­wę.

– O co cho­dzi? – za­py­tał Treg, któ­ry szedł z Dy­la­nem.

– Wła­śnie nie wiem – przy­zna­ła Amy. – Can­dy wy­da­je się taka... bez ży­cia. Zo­bacz sam. Ma za­mglo­ny wzrok, a kie­dy chcia­łam ją zła­pać, na­wet nie ba­wi­ła się ze mną w kot­ka i mysz­kę, jak zwy­kle.

Po­gła­ska­ła klacz po szyi. Po­wie­trze było chłod­ne, ale czu­ła, że Can­dy jest ob­la­na po­tem.

– Je­stem pew­na, że ma go­rącz­kę – po­wie­dzia­ła z nie­po­ko­jem. – Trze­ba jej zmie­rzyć tem­pe­ra­tu­rę.

 

Can­dy po­wo­li prze­szła przez po­dwó­rze, a Amy i Treg mu­sie­li za­chę­cać ją do każ­de­go kro­ku. Zo­sta­ła umiesz­czo­na w bok­sie w tyl­nym bu­dyn­ku staj­ni, w tym cza­sie Treg po­szedł po ter­mo­metr. Amy po­bież­nie zba­da­ła klacz, spraw­dza­jąc, czy nie ma ska­le­cze­nia, któ­re mo­gło­by być po­wo­dem in­fek­cji. Ni­cze­go jed­nak nie zna­la­zła. Może to tyl­ko re­ak­cja na zmia­nę śro­do­wi­ska, po­my­śla­ła z na­dzie­ją, choć wie­dzia­ła, że to mało praw­do­po­dob­ne.

– Mam ter­mo­metr – po­wie­dział Treg, po­ja­wia­jąc się w wej­ściu do bok­su. – Po­trzy­masz ją?

– Ja­sne, ale nie są­dzę, żeby moc­no pro­te­sto­wa­ła, jest zu­peł­nie bez siły.

Treg sta­nął przy ogo­nie i zmie­rzył kla­czy tem­pe­ra­tu­rę. W tym cza­sie Amy gła­ska­ła ją i szep­ta­ła uspo­ka­ja­ją­co. Trwa­ło to mniej wię­cej mi­nu­tę.

– O żesz! – za­wo­łał Treg, kie­dy od­czy­tał po­miar.

– Ile? – za­py­ta­ła Amy ner­wo­wo.

– Czter­dzie­ści – od­parł. – Trze­ba za­dzwo­nić do Scot­ta.

Amy po­ki­wa­ła gło­wą – wie­dzia­ła, że nor­mal­na tem­pe­ra­tu­ra ko­nia po­win­na wy­no­sić trzy­dzie­ści osiem stop­ni.

– To pew­nie ja­kaś in­fek­cja, naj­praw­do­po­dob­niej gry­pa albo zoł­zy – po­wie­dzia­ła, do­ty­ka­jąc gar­dła ko­nia. Can­dy wzdry­gnę­ła się. – Je­śli to zoł­zy, mia­ła­by po­więk­szo­ne wę­zły chłon­ne. Wi­dzę, że są wraż­li­we na do­tyk, ale ra­czej nie ma sta­nu za­pal­ne­go. Mu­si­my za­cze­kać, co po­wie Scott, i trzy­mać ją z dala od in­nych koni, na wy­pa­dek gdy­by to było coś za­raź­li­we­go.

 

Zo­sta­wi­ła Tre­ga z Can­dy, a sama po­bie­gła do domu. Lou, jej star­sza sio­stra, wła­śnie wy­cho­dzi­ła, kie­dy Amy się z nią zde­rzy­ła.

– Hej! Co się dzie­je? – za­py­ta­ła Lou.

– Mu­szę za­dzwo­nić do Scot­ta – wy­ja­śni­ła Amy, dy­sząc. – Can­dy za­cho­ro­wa­ła. Nie je­ste­śmy pew­ni na co, ale ma wy­so­ką go­rącz­kę. To mogą być zoł­zy.

– To coś po­waż­ne­go? – za­py­ta­ła Lou, któ­ra nie zaj­mo­wa­ła się koń­mi tak in­ten­syw­nie jak jej sio­stra.

– Zoł­zy ła­two wy­le­czyć, ale są bar­dzo za­raź­li­we, a to kło­pot. Tak czy ina­czej, nie zna­my dia­gno­zy. Może to coś in­ne­go – po­wie­dzia­ła, po czym się­gnę­ła po te­le­fon i wy­bra­ła nu­mer Scot­ta, miej­sco­we­go we­te­ry­na­rza, któ­ry – tak się zło­ży­ło – był też chło­pa­kiem Lou.

– Cześć, Scott – przy­wi­ta­ła się, kie­dy ode­brał. – To ja, Amy. Jak szyb­ko mógł­byś przy­je­chać do He­ar­tlan­du? Jed­na z kla­czy ma wy­so­ką go­rącz­kę, bo­imy się z Tre­giem, że to gry­pa albo zoł­zy.

– Je­stem te­raz na far­mie po dru­giej stro­nie mia­sta, mogę być u was za parę go­dzin. Od­izo­luj­cie ją od resz­ty koni. Te­raz w po­wie­trzu krą­ży mnó­stwo wi­ru­sów.

– Do­brze. Coś jesz­cze mamy zro­bić?

– Trzy­maj­cie ją w cie­ple. Po­sta­ram się przy­je­chać jak naj­szyb­ciej.

– Dzię­ki, Scott.

Odło­ży­ła słu­chaw­kę i spoj­rza­ła na sio­strę.

– Przy­je­dzie? – za­py­ta­ła Lou.

– Tak, ale do­pie­ro za parę go­dzin.

Lou przy­glą­da­ła się uważ­nie za­tro­ska­nej twa­rzy Amy.

– To chy­ba nie jest aż tak po­waż­na spra­wa? – za­py­ta­ła. – Wy­glą­dasz na bar­dzo zmar­twio­ną.

– Mam na­dzie­ję, że nie – od­par­ła Amy, uspo­ka­ja­jąc się nie­co. – Więk­szość cho­rób moż­na wy­le­czyć i zoł­zy też do nich na­le­żą, po­trzeb­na jest ku­ra­cja an­ty­bio­ty­ko­wa.

– W ta­kim ra­zie po­cze­ka­my i zo­ba­czy­my. Daj mi znać, jak Scott przy­je­dzie, będę w staj­ni czy­ścić Blusz­cza – po­wie­dzia­ła Lou i ru­szy­ła do drzwi. Po chwi­li za­trzy­ma­ła się.

– A, i jesz­cze jed­no: masz wia­do­mość na se­kre­tar­ce, Da­niel dzwo­nił – wy­ja­śni­ła i wy­szła.

– Dzię­ki! – za­wo­ła­ła za nią Amy.

Da­niel! Na pew­no dzwo­nił, żeby jej po­wie­dzieć, jak po­szło Pio­ru­no­wi na za­wo­dach. Na samą myśl o Pio­ru­nie uśmiech­nę­ła się. To był jej wła­sny koń, koń, któ­re­go tak bar­dzo ko­cha­ła, a z któ­rym mu­sia­ła się roz­stać. Sprze­da­ła go Nic­ko­wi Hal­li­wel­lo­wi, zna­ne­mu miej­sco­we­mu skocz­ko­wi i tre­se­ro­wi koni. Te­raz Pio­ru­nem zaj­mo­wał się Da­niel Law­son, uczeń pana Hal­li­wel­la – to on go kar­mił co­dzien­nie, to on go czy­ścił. I on jeź­dził z nim na kon­kur­sy.

Amy wie­dzia­ła, że lep­sze­go domu nie mo­gła so­bie wy­ma­rzyć dla swo­je­go ko­nia. Da­niel był jej przy­ja­cie­lem i ko­chał Pio­ru­na nie­mal tak samo moc­no jak ona. Po­spiesz­nie wy­bra­ła nu­mer stad­ni­ny Nic­ka Hal­li­wel­la.

Ode­brał sam Da­niel.

– Amy! – za­wo­łał, sły­sząc w słu­chaw­ce jej głos. – Zgad­nij, jak po­szło.

– Wy­gra­li­ście? – za­py­ta­ła ner­wo­wo.

– Tak! Pio­run po­szedł jak bu­rza. Był nie­sa­mo­wi­ty. Do­słow­nie prze­fru­nął po­nad prze­szko­da­mi i jesz­cze miał trzy se­kun­dy prze­wa­gi nad ko­lej­nym ko­niem – za­śmiał się Da­niel. Wy­czu­wa­ła w jego gło­sie wiel­ką ra­dość. Pio­run był fan­ta­stycz­ny, a na za­wo­dach prze­cho­dził sa­me­go sie­bie. Słu­cha­ła, jak Da­niel opi­su­je pierw­szą run­dę, a po­tem do­gryw­kę, i wy­obra­ża­ła so­bie każ­dą chwi­lę. Gdy­bym tyl­ko mo­gła tam być, my­śla­ła.

– Je­stem ta­kim szczę­ścia­rzem! Nie wiem, jak mam ci dzię­ko­wać, Amy – po­wie­dział Da­niel i ści­szył głos. – Wiem, że chcia­łaś, że­bym ci opo­wia­dał o za­wo­dach, ale nie będę wcho­dził w szcze­gó­ły, je­śli to dla cie­bie zbyt bo­le­sne.

– Nie, nie – od­par­ła szyb­ko. – Pod­ję­łam wła­ści­wą de­cy­zję i cie­szę się, że wam tak do­brze idzie. Je­steś od­po­wied­nią oso­bą do zaj­mo­wa­nia się Pio­ru­nem i do­ce­niam to, że mnie ro­zu­miesz.

– Oczy­wi­ście, że cię ro­zu­miem – po­wie­dział Da­niel. – Wiem, jak to jest, gdy trze­ba zre­zy­gno­wać ze ska­ka­nia. To zna­czy, chcia­łem po­wie­dzieć, że ja też mu­sia­łem prze­stać, kie­dy stra­ci­łem Bursz­tyn­kę.

Bursz­tyn­ka na­le­ża­ła kie­dyś do Da­nie­la. Była dziel­ną de­re­szo­wa­tą kla­czą, ale po wy­pad­ku na par­ku­rze mu­sia­ła zo­stać uśpio­na.

– Da­niel, ty mia­łeś dużo go­rzej – za­pro­te­sto­wa­ła Amy. – Mnie jest ła­twiej, prze­cież Pio­run żyje i robi to, co lubi naj­bar­dziej.

– Wiem, ale ty wy­bra­łaś re­zy­gna­cję ze sko­ków, żeby móc sku­pić się na pra­cy w He­ar­tlan­dzie. A po­tem, kie­dy zro­zu­mia­łaś, jak bar­dzo Pio­ru­no­wi bra­ku­je sko­ków na tur­nie­jach, po­sta­no­wi­łaś tak­że i z nie­go zre­zy­gno­wać. Ja­sne, że to było dla jego do­bra, ale ja bym się chy­ba nie zdo­był na coś ta­kie­go. W każ­dym ra­zie wiem, że za nim tę­sk­nisz. Mu­sisz wkrót­ce przy­je­chać go od­wie­dzić. No i mnie też, rzecz ja­sna.

– Przy­ja­dę – za­śmia­ła się. – Na­wet nie pró­buj mnie od tego od­wo­dzić. To musi jed­nak po­cze­kać. Je­ste­śmy te­raz bar­dzo za­ję­ci, a do tego mamy cho­re­go ko­nia – po­wie­dzia­ła i po­spiesz­nie wy­ja­śni­ła sy­tu­ację – ale przy­ja­dę, jak tyl­ko znaj­dę czas – obie­ca­ła.

 

Amy odło­ży­ła te­le­fon, wy­szła z domu i po­bie­gła z po­wro­tem do staj­ni. Treg okrył grzbiet Can­dy der­ką i czy­ścił jej nos gąb­ką. Wy­glą­dał na za­nie­po­ko­jo­ne­go.

– Za­czę­ła kasz­leć – po­wie­dział. – I do­sta­ła ka­ta­ru.

– Bied­na. – Amy po­gła­ska­ła klacz po szyi. – Na­dal się poci. Scott przy­je­dzie do­pie­ro za parę go­dzin, ale po­wie­dział, że mamy ją od­izo­lo­wać, bo to może być za­raź­li­we.

Amy i Treg spoj­rze­li na sie­bie. Dziew­czy­na wi­dzia­ła, że obo­je po­my­śle­li o tym sa­mym. Je­śli to za­raź­li­we, bę­dzie­my mieć spo­ry pro­blem. Can­dy wy­pa­sa­ła się z in­ny­mi koń­mi i ko­rzy­sta­ła ze wspól­ne­go ko­ry­ta z wodą. Noce spę­dza­ła w staj­ni, a w za­mknię­tej prze­strze­ni za­raz­ki prze­no­szą się jesz­cze ła­twiej. Bar­dzo moż­li­we, że już ja­kiś inny koń jest cho­ry, albo to na­wet któ­ryś z nich za­ra­ził Can­dy.

– Do­brze, że cho­ciaż mamy ak­tu­al­ne szcze­pie­nia – po­wie­dzia­ła Amy. – Chy­ba nie bę­dzie tak źle. Do­dam jej do pa­szy je­żów­ki pur­pu­ro­wej, to po­pra­wi pra­cę ukła­du od­por­no­ścio­we­go.

– Do­bry po­mysł – przy­znał Treg. – Bę­dzie­my ją ob­ser­wo­wać. Ktoś z nas po­wi­nien spraw­dzić, czy u in­nych koni nie wi­dać symp­to­mów. Ja mogę iść.

– Idź – zgo­dzi­ła się Amy – a ja za­sto­su­ję te­ra­pię T-to­uch. To po­win­no ją tro­chę uspo­ko­ić.

Treg wy­szedł ze staj­ni, a Amy od­wró­ci­ła się do cho­rej kla­czy. Can­dy sta­ła nie­spo­koj­nie, od cza­su do cza­su kasz­ląc, gdy Amy ma­so­wa­ła ją w górę i w dół szyi, kre­śląc pal­ca­mi ma­leń­kie kół­ka. Klacz nie pro­te­sto­wa­ła, ale co ja­kiś czas prze­su­wa­ła cię­żar cia­ła z jed­nej nogi na dru­gą – wi­dać było, że cier­pi.

Ja­kieś pół go­dzi­ny póź­niej w drzwiach do bok­su po­ja­wił się Treg.

– Wszyst­kie po­zo­sta­łe ko­nie wy­da­ją się zdro­we – oznaj­mił. – Wy­glą­da na to, że tyl­ko Can­dy zła­pa­ła to pa­skudz­two, co­kol­wiek to jest. A jak ona się czu­je?

– Chy­ba bar­dzo źle. Zo­sta­nę tu z nią, do­pó­ki Scott nie przy­je­dzie.

 

Wresz­cie na pod­jeź­dzie roz­legł się dźwięk nad­jeż­dża­ją­ce­go sa­mo­cho­du. Amy wy­bie­gła we­te­ry­na­rzo­wi na­prze­ciw.

– Gdzie ona jest? – za­py­tał Scott.

– W tam­tej staj­ni. Po­zo­sta­łe ko­nie – te, któ­re mu­szą być w środ­ku – prze­nie­śli­śmy do dru­gie­go bu­dyn­ku.

– Bar­dzo do­brze – po­wie­dział Scott, idąc po­spiesz­nie w stro­nę bok­sów. – Mam na­dzie­ję, że to nie gry­pa. Ostat­nio pa­nu­je pa­skud­ny szczep wi­ru­sa.

Za­nim jesz­cze we­szli do staj­ni, usły­sze­li na­si­la­ją­cy się ka­szel Can­dy. Pod­szedł do nich Treg i ra­zem we­szli ci­cho do bok­su. Klacz sta­ła oso­wia­ła, a z nosa cie­kła jej prze­zro­czy­sta wy­dzie­li­na.

– Jaką ma tem­pe­ra­tu­rę? – za­py­tał Scott, wcho­dząc do środ­ka.

– Czter­dzie­ści stop­ni – od­parł Treg.

Scott szyb­ko zmie­rzył po­now­nie.

– Nic się nie zmie­ni­ło – po­wie­dział. – Przy­naj­mniej wie­my, że jest sta­bil­nie.

Zba­dał ją do­kład­nie, zaj­rzał w oczy i do gar­dła, osłu­chał pod­czas kasz­lu. W koń­cu otwo­rzył tor­bę i wy­jął strzy­kaw­kę.

– Mu­si­my prze­pro­wa­dzić dal­sze ba­da­nia – oznaj­mił i po­brał prób­kę krwi. – Ale oba­wiam się, że to naj­praw­do­po­dob­niej koń­ska gry­pa. Ostat­nio dużo koni cho­ru­je.

– My­śla­łam, że to może zoł­zy, bo ma obo­la­łe gar­dło – po­wie­dzia­ła Amy.

– Nie są­dzę. Ma wy­raź­ny ka­szel i nie po­ja­wi­ły się żad­ne rop­nie w gar­dle, co by­ło­by cha­rak­te­ry­stycz­ne dla zoł­zów.

– Czy­li to do­bra wia­do­mość? Bo prze­cież zoł­zy są za­raź­li­we.

Scott mil­czał.

– Nic jej nie bę­dzie, praw­da, Scott? – na­ci­ska­ła Amy. – Gry­pa to wi­rus?

Scott po­gła­skał klacz po szyi.

– Tak, to wi­rus – od­parł. – A to ozna­cza, że an­ty­bio­ty­ki są nie­sku­tecz­ne i trze­ba po­zwo­lić, by or­ga­nizm sam zwal­czył cho­ro­bę. Więk­szość koni wra­ca do zdro­wia po kil­ku dniach, ale do­cho­dzi do osła­bie­nia od­por­no­ści. Zwłasz­cza je­że­li mają go­rącz­kę w ta­kim upa­le. Ko­niecz­na bę­dzie ochro­na przed dal­szy­mi in­fek­cja­mi. Kom­pli­ka­cje wy­stę­pu­ją ra­czej tyl­ko u koni mło­dych i sta­rych, a nie u do­ro­słych, sil­nych or­ga­ni­zmów, ja­kim jest Can­dy.

Amy po­czu­ła ulgę. Wy­glą­da­ło na to, że wszyst­ko bę­dzie do­brze.

– A w jaki spo­sób mamy ją chro­nić przed in­fek­cja­mi? – za­py­ta­ła. – Chcia­łam do­dać jej do je­dze­nia je­żów­kę. My­ślisz, że to po­mo­że?

– Tak. To wpły­wa ko­rzyst­nie na układ od­por­no­ścio­wy – od­parł i ro­zej­rzał się do­oko­ła. – W staj­ni jest su­cho i jest do­bra wen­ty­la­cja – to świet­nie. Mu­si­cie okryć ją cie­płym ko­cem, czę­sto kar­mić, ale nie­wiel­ki­mi por­cja­mi. Mo­żesz zwil­żyć pa­szę – su­chy, py­la­sty po­karm tyl­ko na­si­la ka­szel.

Amy po­ki­wa­ła gło­wą, ale po chwi­li zmarsz­czy­ła czo­ło.

– Cze­goś tu nie ro­zu­miem – po­wie­dzia­ła. – Prze­cież wszyst­kie ko­nie były szcze­pio­ne prze­ciw gry­pie. Upew­nia­my się za­wsze, za­nim ja­kie­goś przyj­mu­je­my.

– Pro­blem po­le­ga na tym, że wi­ru­sy gry­py ule­ga­ją mu­ta­cjom – wy­ja­śnił Scott. – W po­wie­trzu krą­żą róż­ne szcze­py, tak jak przy ludz­kich cho­ro­bach. Szcze­pion­ka dzia­ła tyl­ko na te naj­bar­dziej po­pu­lar­ne i nie jest w sta­nie chro­nić przed no­wy­mi mu­ta­cja­mi. A te­raz po­ja­wił się wy­jąt­ko­wo pa­skud­ny szczep.

– Gry­pa jest tak samo za­raź­li­wa jak zoł­zy, praw­da? – za­py­tał Treg. – Jest ja­kiś spo­sób, żeby nie do­pu­ścić do epi­de­mii?

– Trzy­maj­cie Can­dy w od­osob­nie­niu – po­wie­dział Scott, pa­trząc na ich zmar­twio­ne twa­rze. – Za­nim po­ja­dę, spraw­dzę jesz­cze, czy po­zo­sta­łe ko­nie nie wy­ka­zu­ją symp­to­mów cho­ro­by. Sami też mu­si­cie je re­gu­lar­nie kon­tro­lo­wać.

– Już wszyst­kie spraw­dzi­łem – po­wie­dział Treg. – Żad­ne­mu nic nie do­le­ga.

– To już coś, ale je­że­li któ­reś zwie­rzę za­cznie kasz­leć albo do­sta­nie go­rącz­ki, mu­si­cie je od razu od­izo­lo­wać. Do­pó­ki gry­pa nie mi­nie, nie mo­że­cie przyj­mo­wać żad­nych no­wych koni. Je­śli jest tak, jak mi się wy­da­je, to mamy do czy­nie­nia z po­waż­ną mu­ta­cją wi­ru­sa.

– Czy to ozna­cza... – za­czę­ła Amy.

– Tak – po­wie­dział ci­cho Scott. – Przy­kro mi, ale mu­si­cie wpro­wa­dzić w He­ar­tlan­dzie kwa­ran­tan­nę.









Za­po­wiedź czę­ści 14
„Wszyst­ko się zmie­nia”

Wierz­ba pu­ści­ła się ga­lo­pem, a jej ko­py­ta za­dud­ni­ły na tra­wie. Amy za­śmia­ła się gło­śno i po­chy­li­ła do przo­du, czu­jąc, jak wiatr roz­wie­wa jej wło­sy. Kie­dy do­je­cha­ła do grzbie­tu Cla­ir­da­le Rid­ge, wy­pro­sto­wa­ła się w sio­dle i przy­ha­mo­wa­ła do kłu­sa.

– Spo­koj­nie, Wierz­bo – po­wie­dzia­ła do kuca. – Tyl­ko spo­koj­nie.

Klacz wy­gię­ła szy­ję i par­sk­nę­ła, po­słusz­nie wy­ko­nu­jąc po­le­ce­nie. Na szczy­cie za­trzy­ma­ły się i Amy spoj­rza­ła na roz­ta­cza­ją­cy się stam­tąd wi­dok. Mu­sia­ła przy­znać, że za­pie­ra dech w pier­siach. Po­ran­ne mgły jesz­cze nie­zu­peł­nie się pod­nio­sły i cien­kie ich smu­gi po­wo­li pły­nę­ły do­li­ną, po­nad je­sien­ną fe­erią barw zdo­bią­cych drze­wa czer­wie­nią, zło­tem i mie­dzią. 

Po­gła­ska­ła Wierz­bę po szyi i uśmiech­nę­ła się do sie­bie. Klacz bar­dzo się zmie­ni­ła – była te­raz spo­koj­na, pew­na sie­bie i bez pro­ble­mu ak­cep­to­wa­ła jeźdź­ca na grzbie­cie. A jesz­cze nie tak daw­no – co Amy do­sko­na­le pa­mię­ta­ła – przy­wie­zio­no do schro­ni­ska prze­ra­żo­ne stwo­rze­nie, któ­re nie po­zwa­la­ło ni­ko­mu zbli­żyć się do sie­bie. Wy­le­cze­nie Wierz­by kosz­to­wa­ło ją całe ty­go­dnie cier­pli­wej pra­cy – ale prze­cież wła­śnie to było isto­tą He­ar­tlan­du.

Za­wró­ci­ła kuca i ru­szy­ła ścież­ką pro­wa­dzą­cą z po­wro­tem do He­ar­tlan­du. Gdy zbli­ża­ły się do far­my, krok Wierz­by stał się lek­ki i sprę­ży­sty, a Amy ogar­nął żal z po­wo­du klacz­ki. Po tylu ty­go­dniach Wierz­ba bez wąt­pie­nia trak­to­wa­ła schro­ni­sko w He­ar­tlan­dzie jak wła­sny dom – ale, nie­ste­ty, jej po­stę­py wska­zy­wa­ły na to, że wkrót­ce bę­dzie mu­sia­ła wró­cić do swo­ich wła­ści­cie­li, ro­biąc miej­sce dla in­ne­go po­trze­bu­ją­ce­go lub za­nie­dba­ne­go ko­nia.

Mi­nę­ły wy­bie­gi oraz tyl­ny bu­dy­nek staj­ni – wszyst­ko to mu­sia­ło zo­stać od­bu­do­wa­ne po nie­daw­nej na­wał­ni­cy. Amy za­mknę­ła oczy, bo w pa­mię­ci mia­ła ob­raz tam­tej kosz­mar­nej nocy. Na­dal sły­sza­ła wy­ją­cy wiatr, skrzy­pie­nie drew­nia­nych be­lek w staj­ni oraz prze­ni­kli­we rże­nie spa­ni­ko­wa­nych koni, któ­re zo­sta­ły uwię­zio­ne w środ­ku. Na­dal mia­ła w gło­wie sło­wa dziad­ka, sło­wa, któ­re wy­po­wie­dział do Tre­ga i do niej, kie­dy wcho­dzi­li do staj­ni, by wy­pro­wa­dzić prze­ra­żo­ne zwie­rzę­ta: Je­że­li co­kol­wiek po­ru­szy się w da­chu, ma­cie na­tych­miast ucie­kać. Jed­nak nie zro­bi­li tego – za bar­dzo sku­pi­li się na ko­niach, a uszko­dzo­ne bel­ki nie wy­trzy­ma­ły na­po­ru i dach za­ła­mał się, po­chła­nia­jąc wszyst­ko do­oko­ła. Amy za­drża­ła na to wspo­mnie­nie, a jej ser­ce prze­szył bo­le­sny skurcz. Je­den z koni, Dy­lan, zgi­nął wte­dy, a Treg od wy­pad­ku le­żał w szpi­ta­lu w sta­nie śpiącz­ki.

Strasz­nie za nim tę­sk­ni­ła. Treg był głów­nym pra­cow­ni­kiem staj­ni i je­dy­ną oso­bą, któ­ra na­praw­dę ro­zu­mia­ła al­ter­na­tyw­ne me­to­dy le­cze­nia, ja­kie sto­so­wa­li w schro­ni­sku. Ale dla Amy był też kimś wię­cej: uko­cha­nym, przy­ja­cie­lem, je­dy­nym czło­wie­kiem, któ­ry po­dzie­lał jej pa­sję zaj­mo­wa­nia się koń­mi po trau­ma­tycz­nych przej­ściach. Nie­mal co­dzien­nie od­wie­dza­ła go w szpi­ta­lu, opo­wia­da­jąc, co się ostat­nio wy­da­rzy­ło, z na­dzie­ją, że któ­re­goś dnia chło­pak obu­dzi się i po­wró­ci do ży­cia. Do tej pory nie było jed­nak na­wet naj­drob­niej­szych zmian w jego sta­nie zdro­wia. 

Wes­tchnę­ła i od­rzu­ci­ła od sie­bie bo­le­sne my­śli. Musi być sil­na, musi wie­rzyć, że Treg wy­zdro­wie­je – to je­dy­ne, co mo­gła zro­bić. Pod­je­cha­ła na po­dwó­rze, ze­śli­zgnę­ła się z grzbie­tu Wierz­by i pod­cią­gnę­ła strze­mio­na. W tym cza­sie Lou, jej star­sza sio­stra, wy­szła z jed­ne­go z bok­sów, nio­sąc w ręku sprzęt do czysz­cze­nia koni. 

– Cześć, Amy! – za­wo­ła­ła. – Wła­śnie skoń­czy­łam szczot­ko­wa­nie Can­dy.

– Świet­nie. I jak?

– Była tro­chę nie­spo­koj­na – przy­zna­ła Lou – ale po chwi­li się wy­ci­szy­ła. Za­sto­so­wa­łam te­ra­pię T-to­uch i my­ślę, że po­mo­gła. Mam coś jesz­cze zro­bić, za­nim pój­dę za­jąć się re­zer­wa­cja­mi? Dzi­siaj otrzy­ma­li­śmy ko­lej­ny te­le­fon.

– Idź – uśmiech­nę­ła się Amy. – Po­ra­dzę so­bie, a zresz­tą Ben już za­czął kar­mie­nie. Jak tam re­zer­wa­cje?

Trud­no było uwie­rzyć, że ostat­nio mie­li ta­kie­go ogrom­ne­go pe­cha. Nie li­cząc na­wał­ni­cy, na­wie­dzi­ła ich tak­że epi­de­mia gry­py. Do­pó­ki we­te­ry­narz nie dał im zie­lo­ne­go świa­tła, nie mo­gli przyj­mo­wać żad­nych no­wych koni i kil­ka bok­sów sta­ło pu­stych. Na szczę­ście jed­nak sy­tu­acja za­czy­na­ła się po­pra­wiać. 

– Do­brze – od­par­ła Lou. – Co wię­cej, rano do­sta­łam in­te­re­su­ją­cą pro­po­zy­cję: dzwo­ni­ła ko­bie­ta, któ­ra nosi się z za­mia­rem przy­sła­nia do nas dzi­kie­go mu­stan­ga.

– Mu­stan­ga! – za­wo­ła­ła pod­eks­cy­to­wa­na Amy. Spo­ro czy­ta­ła o sta­dach dzi­kich koni, któ­re cią­gle za­miesz­ki­wa­ły za­chod­nią część Sta­nów Zjed­no­czo­nych. – Jest zu­peł­nie dzi­ki? Nie zo­stał oswo­jo­ny?

– Z tego co wiem, nie – od­par­ła Lou. – A w do­dat­ku to ogier. Nie by­łam pew­na, czy bę­dzie­my mo­gli się nim za­jąć, i dla­te­go po­wie­dzia­łam, że od­dzwo­ni­my.

Lou nie lu­bi­ła po­dej­mo­wać de­cy­zji o przyj­mo­wa­niu no­wych koni bez kon­sul­ta­cji z Amy. Ow­szem, po­ma­ga­ła przy ko­niach, ale nie zna­ła się na nich aż tak do­brze. Wy­cho­wa­ła się w An­glii, więc dzi­kie ame­ry­kań­skie ogie­ry były dla niej czar­ną ma­gią. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 



 

[image: cover4]




OEBPS/Images/image00025.jpeg
Seria

HEARTLAND

1. Powroty
2. Po burzy
3. Wiasna droga
4. Trudne decyzje
5. Co ma byc, to bedzie
6. Kiedys zrozumiesz
7. Blizny przesztosci
8. Wiezy krwi
9. Z kazdym nowym dniem
10. Obietnica
11, Szczera prawda
12. Predzej czy péiniej
13. Czarna godzina
14. Wszystko si¢ zmienia
15. Mitos¢ jest darem
16. Nic nie przychodzi tatwo
17. Czas nadziei
18. Zacza¢ od nowa
19. Krok w przysztos¢
20. Rozstania i powroty

Dalsze losy Amy — wersja dwutomowa

1. Zimowe wspomnienia ® 2. Co przyniesie jutro?
3. §wiqteczny czas ® 4. Niezapomniane lato
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HEARTLAND

Heartland to wtulone pomiedzy wzgérza Wirginii
schronisko dla koni, ale i co$ wiecej. To niezwykte
miejsce, gdzie dotychczas Zle traktowane zwie-
rzeta na nowo ucza sie ufac ludziom.

Heartland zostaje objety kwarantanna z powodu epide-
mii koriskiej grypy. Amy czuje sie bezsilna i osamotnio-
na, tym bardziej ze jej relacje z Tregiem sa mocno napie-
te. To nie koniec nieszczes¢ - na skutek gwattownego
zatamania pogody dochodzi do tragedi...
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